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Telef r y  Redakcji 41,
nie zwraca-

* o w it  sprzedaż nnsnerćw po 8 halerzy: w ńiurz aziewm ów 8. Sokołowskiego, vue*  
Trzeciego Maja 1. 5 i w  Biurze Płonna, ulica Karola Ludwika 9.

f e n a  B u n e r n  8  a a l .
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W YD ANIE  PO PO ŁU D N IO W E

p P M i i ^ n e r a t ą  | > p z y j m v ! j ą :
ziarifjecowi: J .infc«iatiaoj» NrwoJ Reformy* i W8ijs łki» urzędy pocztowe; mlejio.wr. 
Adw- raoyi Nową Refe. a j r — CHć*na 

Sslomi^owĄ uf, Szosę /to*. »
Trafia a w Sutrłenoicaoh.

i A
trafika w Rjnk.i. -  Agrr.cya J. łrp»*** 

Biuro dziernłków M. Ilupcjwc-y u). Jagiolktssk* f

zanłeltoowi prenumeratę ngłespKtia (mserat 
A Buohsteb, ulic* Karola Łudt il 1. 81. —

ogłoszenia (inseraty) nrzyjmuią: we Lwowie Biura dzienników;,

O aw ró f: ftesyan w fealicyl.
Ci el c. k. Rlura koreep.;

Berlin, 28 Ejpea:. 
H|Me Akuff; donosi wieczorem:

® PlandryL wałka artyłeryi trwa dalej. 
GaKtyi wschodniej i w Karpatach iesl 

i-.i - . n̂ eP*»vjaeael ustępuje a naw pochód na- 
trwa dale

GSSSIfiet MityM ® 5W?1.
Monachium, 28 llipca. 

^^feicślreinedi &u*iuMsU donosi m AmstcTdi-nmi: 
^naazjaisotwiy <nząił roay#&ik loteymawszy pei- 

^hńnnfoawlo ido wykonywania dyfotaltairy'. mâ  
WBąiaaJ roklommiliti z iyytoiMymi praedfetiawilefc- 

mieiszazaiMwia, ażeby ich isikłonić do obję­
ta  niefctórytelh tek anMistcymlnych. W  ten egw- 
jjób ipowwBaiiby tw" RoisyiL galiiindt’ fcoailiioyijny. |WI- 
JWcjanil isiOiGyialiiiści oSe 'Chcą brać w yłądz/niie na 

oidlpawdedzioiteoiści iza rządy i

W BflLs :s m
(Tei. c k- Biura fcoreep.)

i jjK " Petersburg, 28 lipoai.
\t<o1. ajg'.) BaoliorfeiefnTta >w s ĵtiamfe zuiburzeń

w 'ffniacb 10 do 20 fam., które jddaly Niemcom
tiiOikic mlugi, L<;d;| prowadzone' poci lcfer-^whi-
^wena pakuraiora paiistwta w  sąidtóa apeiacyj-

w Petorsbaigu.* " . ■

Pî tsrósMe Kary Mierti a Rasy!,
(TeL c. k Biura koresp.)

Petersburg, 28 %&a.
. We(t. ag. 26 WprowadŁając karę śraier- 
b rząd tym ezasowy Kreował równocześnie re- 

J'rolueyjne sądy wojenne, złożnne n 3 oficerów 
’ 3 żiolilieirzy.

intedwiewic z jednym z zastępców pnasy 
eliię KneuieaM .̂, że trząid T^prow lidiził fearę 

kniarcl w itym 'Celuj, by cicHuraniać obywateli, 
Spełn iającyeL swe obowiązki wubeo ojozyzny, 
piv<i prowadzącymi do zagłady ojozyzny i by 
W  ip t̂aitoiich., #rotaąieyicih -(bej 'ojozyźnlite, agła- 
Ozie.

Groźba[ofalfcżema Krtins/ladu.
Haga, 28 iipm.‘ 

mve Ciomnaffltfc di&«o# ze "ztiotldiiolliniu: 
feniimienn ibyin̂ aziaisicrwegio' rziądo Kwresnwkii wo1- 

®Wał Riuidę raboidniozio JŻotnioiaKą, iw Kmmruswna.- 
2*^0, ażdby w  idŁalu 1 iSiiorpniia wyidaiła w  ręoe 
r^piu fonty; aiPsemfy n njflcrętj- 'wtojonne. W pr^-o 
t-lwnyuij raizie minister wojny zarządzi oblęże- 
tt*t Kronsztadu.
f . _ _ _ _

■%

Aresztowania w Rcsyj.
Sztokholm, 28 lijpc&'_ 

^bn:o'3zą itiu Iz Pdteiitebuirga:
, Kząij tymczasowy tmnęzll 1.600 zwolenników 
'ejdna. ftaicM b. 2 w  rotersibiutgu czmTóciiiła, się 
u krMiiisIztaidlskfej It. R. Ż. z pkośbą,. laiżeby n- 

^ ‘ ęzlk L/cntna1. iwlnakżc J/eiiin aikiwwa 5 ic isiku- 
Ł̂ ctŁUi e.

Anjiiti (I) AieHSdilliMiku. ’
Kopeuliaga, 28 liljicJa.

Ł ^yijskc p^sb iflalykains diointói, że Anglicy 
Wvs * zb‘ Aleksandrowsk, naju a^aielszy port na 

■ Pzcżu Murmańskiem. .

S. Sokołor skr, ulica T r * « i * | »  A a jf Ł,
W Jareeławtń J. BeasyńBla. —  W Tarnowie M. to.kaou. — n Wiednia B^ * r -
Bokiuief' ''sprtedai eddd* 'nych numerów), I., Wollze-ile 6. -  M Duke* Naalt* 0aaee"Bt u  
&  Yogiai także w Hau Duigo. FrsnLfuroie a. M. Berlinie, Lipsku, H ryiw l W *«eł»w in) — 
R. Mosse (takie w Berlir ie, Hamburgu, MoŁ.kchinir i Norymbei Ize). -  H.Sr 'Wo!1i,ou») — 

W r _  -yio Soci«tA Mutuelie de Publicity A Lorette directeur, Rtie Rongemont 14.
Do numeru popołudnio rego przyjmwe si y 11'0 „N a d la n e "  po 95 h jl. od wie/sia. — Gios)

pOTti’  n o1 2 kor. od wiersza.
W  numjrze popołudniowym, w y , hodzacym w poniedziałki k ani poświąteczne, zamieszcza s'»

ta cie inne inseruty
Załączniki do „Nowej Reformy^ ^prospekty, oyiknlarze, ogłoszenia itp.) przyjmuje sie zr cent 
2 kor. od 100 eg*, d l* zamieiBcowyoh, e . kor. od 100 egz. dla miejscowych prennmeiatłirów

Poseł rosyjski pfzw WntyRonie.
(Te. c, k. Biura koresp.)

Rzytr, 28 liipoa. 
j .  Slefanit-yo donosi: Rząd rosyjslu izaar Łtu- 

ńowaf dotycńc^asoiwegio feefa  Ibiuif. ipra&oiwego 
minislersiwio spraw imigirattilctŁnycli Łysaw

kowsldego rosyjskim posłem przy Stolicy śmę 
tej.

czył się pocbćd R r-syan na O-aboyę, dziś " iomi.i 
ta i Indnofć p>Tzeżywa wieloik™ me sira.3Zinmj- 
szy draiiiait odwrotu rosyjsidego, z  naszego Po­
dola. J "tesizezęsna,'od wieków krwią, omywana 
tiemaal J e lc z e  nief^ezęśMiwcuza, uromalaae i»ci- 
śniom i fizycznue ponieweuana jej ludność! 
Wieków wSoszartą, Mbrabofwj^wanPi. e ebat rodzin­
ny cb w y p o r n a  P '.

Bitwa, w  G-alicjd weboduiej uitwiera Uki 
oom e tej fewony frontu widok1 na niedalekie 
już EobaczoLie, olaEysikainie i powitanie swoich 
najbliższych, ojeó v. braci i towarzyszy, któizy 
byli odgrodzeni cd nas kordonem wojdeowym i 
o ktut y cb z reguiy przez długi ceus nie można 
było 70 si łypiąc wiadomości. A  l e d o  r a d o ś c i  
z o d z y  s k a u i a n a j l) 1 i ż s z  y c h w  c i s k a

K o n fe r e n s y a  w i s k o f t i  K o o i ic y l .
CTeL c. k. Biura koresp.)

Paryż, 28 Rip&a,
'Aig. n&waiaa-). Na wiozoitujazoj kionferoncyi w  

R^akL emstiwie w.ojnjy i manyiMuife w  letóroj W l i  s i ę - w ś w i a d i u ń o ś ć k t u t ś d e g o U i k r a i ń -  
jidaiai gameaułowiie i inni ofiaorowio wojsJc i flot o a, k t ó r y  p r z a b y  1 1 e o, z a s y  s t r a s z 1 i- 
enltienity, omawiano sprawy, t y c z c e  się Ogól- w e e t e j s t r o n y  f  r  o  n t u, p onv o z n a t. r o- 
nego kierownictwa operacyami wojenae ui i s k a ;  t i r o s k a  o t o ,  c o  p r a y n i e s i e  o d- 
opeiacyi łodzi podwodnych. w ó t  r o s y j s k i  i  p o c h ó d  m o c a r s t w

___________  c e n t r a l n y c h  d l a  ż y c i a  i  b y t u  na-
L s z y c l i  r o d a i k ó w  n a  P o d o l u  g a i i c y j -

On fA n w ii i i iA  n i T o n i i u  R l t o m r  n m  s i k i e m  i  d l a  u k r a i i i s k i e  j s p r a w y  n a- 
O t e n z y w ę  p rZ B C IW  «• J  n • . I r o d o w e j  w  t e j  c a ę ś c i  n a s z e j  z i e m i

flel. c. k. Biorą ko te Bp.) (skonfiskowane przez cezurę').
' Berlin, 28 hipca. Me możemv długo rozwodzić się nad tern py-

» IX j ly  Nidwlsc !dóni0i'3i  z  Waszyngtonu dn. 21 tainiein. 1 tnnwet tego nie trzeba, bo odczuwa to i 
bon.., ee władze marymiiikii wniosły dt> WiŁgona j s a t e i , -  fato Ma serce i oozyji nad kim 
memoryał, rw któi')tm domagają się wielkiej o- ^dśiwiłudogtoia la l trzech nie przeszły bez śladu, 
fenzywy na morzu wraz z atakami powietrzne- ^  oadn-em. rłowy Eobnazowali nas™ i obcy po­
nd na wielką skalę, aby usunąć niebezpieczeń- 6'k»wie m czasie sostatniej sesyi par.aimeintannej 
stwo lodzi podwodnych. Memoryal powiaida, ko .dliotlę ludności oywśkiej w  oibszarach, oojęitjob
Niemcy muszą wygrać, jeżeli sojusznicy trzy­
mać się będą dalej defenzywy, ponieważ co 
miesiąc łodzie podwodne niszczą 1 miiion ton 
pojemności okrętowej, podczas gdy przeiz ulowe 
budowle można tydko trzecią część tego uzu­
pełnić.

Sukcesy l  p-
(TeL  e. Ł  Biura kore»p.)

Berlin, 28 Iśpca.
(Bkira 1Vrłf£a). Na północnej widowni wojny 

nasze łodzie podwodne zniszczyły n? nowo 
23.500 ton reg. brutto. Między Eaitoipiiouiymii 
sltiaftflćamii anąijJował się angielski statek )>oste- 
runkowy i Aiamaic, który EaiDopionio po jedno 
gotdziiniuaj walcie artyleuyi.

Bztoldiolm, 28 liipaa.
Jalk donoELą idlzieraniki, szwedrzki parowiec 

; ilałmdailds, o  3.670 louaoh, w dradze e Gołir- 
uiiiTigia do Łoindylniu, oram SzwedzIkJ paaowiicc 
, buRiiliigc, «o 1.300 tonach, ,zostały zaropiomo 
kiało Bergen .pnzed wybrzeiżear. no.rweskie,m.

wojną,
Jego Cesairskti/ Słość młody monarcha wska­

zał w  liCEnych atutach łaski drogę, która jedy­
nie może doi>rowt»daać do zdobycM i odzyska&iia 
uczuć nawiedzoftiej -wiojną ludności Ogół ukraiń- 
isikią który niesie w ofmi-ze )»iuistwu największe 
dauitny krwi i mienia, m a  p r a w o  s i ę  s p o ­
d z i e w a ć ,  ż e  p o c h ó d  w o j s k  s p r z y ­
m i e r z o n y c h  w  g ł ą b  u w o l n i o n e g o  
o d  n a j a z d u  k r a j u  b ę d z i e  p o c h o ­
d o m  p r a w d z i w y c h  o s w o b o d z i c i e -  
l i  i w y r o z u m i a ł y c h  b r a c i .  Rola bez- 
wŁględuych i zaślepionych nienawiścią, woj o wni- 
vów pi7.ust.aba. wojskom carskiej Rosyi

Omawiając aaitoiiomię UKrainy »D iło « nisze 
w  fcizałe radości:

»Niedługi czai? iklku miesięcy dzieli nas od 
tyroh dni .duchowej prostraoyi, 'która nastałi. w 
spioloczeńsiwie akraiń»kiem ićailicyi po zapowie- 
dirf wjnodręłw icnia Gałicyi pod władzą polską.. 
J-aikaż (kiś zmiana! Ukraina przestała być ter- 
rninoni geograficznym, albo otnografIołhym, nie 
jest bladą marą, lecz żywą rzeczraustością! To 
oo stało piTcdi oczyma Bolrdana Chmielnickiego, 
azem żyli hetmani Ukrainy, za ao walczyli Ma­
zepa i Orlik —  to dziś spełnia sio na oczach na- 
■szych, na oczach naszj-cn prayjaciół i naszych 
wrogów. Jakież szczęście sądzone było naszemu 
piofcolemiiu! Jakaż radość nos nawiedziła —  nas, 
•niemych raibówc —  bitych wstydem niewoli, w 
która nas pełnili wrogowie i  my sarni Teraz ne­
mu konś©c».

Z tą. «=Eumą radością pisze o  autonomii Ukrainy 
»UfcraiiMde Słowo s, które oświadcza.

iAV walce obecnej naród ukraandd oostawil 
się gCidinie jak pray&tała 30-mń1 Łonowemu naro­
dowi.. Ukraimska- idea narodown zAvyejężuła i 
zwyciężyć musiała, bo stanęły za nią miliony 
robę czego ludu, który duszę a ciało riesie w 
ofierze wołnjości. 7 jakikolwiek obrót wziętyby 
dziej o, Ukraiiioy —  wierzymy w  to silnie —  nie 
Idhidzą sobie wydrzeć raz zdobytej swobody z 
rąk.

Jesteśmy szczęśliwymi świadkami tej rząd. 
kiej w  życiu narodów cliwdi, która będzie zo- 
ozątkiem pracy mad odi-oizenicin 1 Ikraiiry 
przygotuje ją do wisypu we wła&ny dom, dom 
i a m o i t n e g o  p a ń s t w a  u k r a i ń s k i e -  
-•o o d  K a u k a z u  p o  B e s k i d U

Omawiając stommok rżądu tymozasow eg( do 
lacrajiny, organ Canitrainej Rady, dzienniu *No- 
wa Rada*', Easuinaiwda; się nad odezwą ^ządu <5o 
Ukraińców. Stwierdzając slzczerość i uczciwość 
cAłeziwy i-Nowa Rad;a« tólusztiic wskazuje, że po 
wyrazach winny iść czyny i uważas że zadania 
Centralnej Rady mogą służyć iza punkt wyjścia’ 
dla ułożenia rzeczowego programu rozwiązania 
snrawy ukroriirfkiej.

Ruch ukraiński.

która z wyro-fei h-istorji zapadłe w  mo-

ff 001
CI. K o n c z v o « t- •  ̂ r.*-Ssaiertełnv Diog«. — Ro- 
K P 0 i  Z0ŝ  • Krakąw. NItklau J. Czerne- 

ckiego).

Oieo-U< fie6|t pmedc.
r ^ J b e m  autoreiu diLmatyTCMym wiet i w
Kan«ó]?aloh 3e?®» ló zw y z  ijćf/cych tezy ; pole- 
łindto etyczne, teatralność środków tw  doda- 
J  znaczeiiiu wyrazu) w\ cism  niemal za- 

,, .&'Vl scenicane piętno, 
jo o m o d c^  ^ 3Z-Vcłl romansu ujuiii-
* ruoLi:,vąKu '̂.yśioww- wątek młożonia w  żwawą 
Bibiynu i wyk w  t  hżyw iomą, wajióteześuie by- 
jakbv prok)g‘ dyalogiem, co wytwarza

zyovi w  diramaiąe'1̂  piodomi-r dk> 1' ^
erą" w  nowej jego o o t ^ ulned^ -  Tak;i ckspoży- 
t>y waiącegx) się w  talu, od-
paj< *111 2 j)ensymiatów Zako-

, 'V wirze walca poznajoanv  , . ,
Ifte ra  utworu- Jadwigę 1
^ i ą e ą  może nieświiadomem, le^ . ' * ipauing,

wszetkMi, cnoćb; î K E S
■><#*. K aro l. O t w f t e ,  S ? 2 3 S  

J l  źyl o d d i ia *  1 oiomf ,f. u ,
NóiwnT cześnie 'z tą pierwszą ^  

•my ukk d scenaryu sza pow.eśeiowego pozw. .  
poznać także Michała R osławla. doceń,ta

* J Uf il' re‘nsyie'c'1€ ąenewsldni, który zaręczył się 
v  J przed miesiącem, pi zen miesiącem bo-

na dopiiei, spotkał isdę e ńą po ńaiz pierwszy 
i JpiaJch szwTij„arskich, na wycieczce, wśród 
Z S  unosząc ją na rekach ucnroub przed 

*hi 3> WiS2ą<?dj Dad^  Klowa-

T  z y  dloby spędzili razem w  ^.chroinisku, do 
ę ^ ę g -o  szcrę-biide dotarli, filozofując na te- 
•***(" żgcia i śmierci, nie poruszając' w cale stru-!

Rusfni wohec zwyci^stwr 
w Galicyj.

Osmune zwęsuaęsłwa mocarstw rtn ta ln jch  w 
G-alicyi, pcefawiły Rusinów w U ndnem i kłopo- 
11* vom i>olozendu, zwłaszcza wohec faktu, ze 
chod/ć tu o wydarcie Gaiicjd federacyjnej r o  
publioe rosyjskiej. RusLni inozumkją do'sl« .nale 
to położenie, jak to widać z przytoczonego poni­
żej artykułu i Dił:iv, które pisze:

»D la ludności ukraiiiskiej mają, biLwy oliocno 
znaczenie pośrednie. Toczą s*ę oine na ziemi czy­
sto (!) ukraińskiej, każdy ruch w-ojsk jednej czy 
drug.oj strony, mapi zód_ czy wstecz odbywa się 
na zlanych potem i kmeią polach ciiłopa ukraiń­
skiego, każdh, salwa srmaitnia. cznaciza niwecze­
nie podstaw" życia i ruinę wltiościańst wa„ Niedłu­
go miną trzy lata, jak na łanach ] 5 ■'dtolekich roz ■ 
noczęła sie serya bnew i  pożarów, którymi zna­

ny ealotycznej, a wzlatując w  szczidne s*; t y  idea -̂ 
łu. którego wyznawcą i  cyfccnze-m był i jest Ro 
sław*, 'zachwycający się jednak mimowoli fan- 
tOJzyą i głodem wu-iażeń dziicwozęcia. Jadwiga, u- 
wnżajaea go za swego zbi-weę, w  chwilą gdy 
wwdioidzą z  sclnotafelra. powiada toneau nie zno- 
‘ząeym opom.

—  Jesteś pan moóuń narzćcz.onym. _
Zda.wiałoby się, że romans tal. pięknso roizpo- 

•cizęty. będzie w- tym Samymi dalej klecić ssę J h>- 
niinilou i rozwiąże się nietylko zręhsowńtiami, lecz 
i mallżeńsibwem. Tyuii ecasom. nie.

W  następnym rozdziale, w ciągu wycieczki 
mai Rysy nad Marokiem. Okiem, Jadwiga i  Mi­
chał, zóiow u prawie sami, vbo ps^ewodnik odgry­
wa -tu rolę chanakterysityczino-koaniCznego kom­
pania), rozmawiając e sobą 6Eezerae, spostrzega­
ją niemal naraz oboje, jalde różnice uczuć i po­
jęć rozdzielają ich dusze. Uaiwue f lozoticzne dy- 
skusye. pitowadzione u stóp J ingfraiu, wydają 
się jąnimię Peteckiej jakby snem z innego świa­
ta, j'akby marzeniem, nie liiezącem się z życiem 
tealneni. Już wówczas nawet, gdy pwustawa- 
!a i.iietkiiiedy sama, nie iiiogda^SKj opędzić wraże- 
nioim, że ktoś drugi' znajduje się przy niej, a 
■ten ktoś drugi to niby jej sobowtór, a przecież 
całkiem od niej różny, którego się leka, które­
mu zaufać nic może, bo r.Kzakże ona u zdryga 
się na samą myśl o czemś, oo jest poza życiom 
dodziennem, eo ma być tajemniczą zagadką 
istnienia.

W  wyjątkowej chwili porwały ją wzniosłe a- 
sp racy© Rosława, 'ecz teraz czuje, ie  całą wwą 
naturą ciąży do otaczającego ją życia, pmagtaśe 
•się w  niem żanurzvć i dać «ię  mu unieść 5 zaigte- 
szyć.

—  N ie jestem zła —  powiada
—  Chciałabym, abyś był szczęśliwy, ale pod 

warunkiem, żo i ja także będę szczęśliwą przy 
tobie... Chciałabym cię kochać na śmierć mocne, 
Ucz i twoja miłość musi być płomienno, wnsą- 
co. poryiwajaca', ogółom innlał jak jest, ’  % *  ̂

'Rio&yi 
byt'.

D t u g  i rn p r z e d m i o t e m  n a s z e j  11  o- 
e k  i jest p o 1 1 1 y  k a  n a o d z y  s k a n y  c h o b- 
e z a r a c h .  Otezaiy t e —  o tom nikomu zapo- 
mui-oć iiic w olnoj— żyły  od chudli przewrotu ro­
syjskiego tak Trdelką miarą w-otm^oi jaka tylko 
h.yłia m,oiżv':m  w .okolilcaioh, liiu.ż jyoja ftoinitoni po­
łożonych. Oa cziasu u(»adk u dlawnege państwu (?) 
uknańislucgo, ludność ukraińska dopiero w  osta- 
'tiuliej ćwdarci reku Koizystala tam z równoupra- 
iwniienia swojej narodowości, mon™ i witny. —  
Dopiero teraz mogły s.ię gminy ukraińskie, wsie, 
nniióstecizka i nnasta zapraiwiać w  swę, m duchu 
narodowym. P o  t y l u  s e t k a c h  l a t  na­
m i e s t n i k i e m  t a m  b y ł  U k r a i n i e c ,  
r o d a k  wi  ę k  s z o s o  i 1 ud  n oś c i. O, ół u- 
kraiiński Austryi ma prawo domagać się, aby 
prawa iiarodou o nkrailskiej ludności Podola —  
(ccttiizura) —  w pełnym rozmiarze były szanowa­
ne także p’o oswobodzenhi kraju oldi najazdu

O b y  r o i z u m  p o l i t y c z n y  t o w a r z y ­
s z y ł  a r m ' o m s p r z  y  m i e r z o  u y m w  
doih p o c n o d z i e  u a  u k r a i ń s k i e  P o ­
d o i  e !«

Życzenie, takie płjmie dziś z serca każdego u- 
kuąiiiskiego obywatela Ausifcry i, do głębi duszy 
wzruszonego nadziciją. rychłego odzyskania da^ 
iMuo niewidzianych braci i 'rodaków —  odzy- 
'sOrahia, dla którego dzielno aamie mocamtw 
eontrakiydi tyle poniosły trudów i krwi.

*• Gazeta Pclsikac (Moekwa) z  6 lipca- dońos.i: 
Rząd Ty mejzaeo'wy, pragnąc wy świetlić naie- 

zyote obecną syrua&yę na Ukra'kńe^ postanoiwH 
wydelegować dk> Riijowa. specyolną komisyę, 
złożoną ze zuanyich działacz ów są olocznych i 
piizedstawicśeli partyi politj"cznj"ch. Komisya ta 
będzie miała nicłaitw-e zadanie dó rozwiązania, 

1 kwesłya- ukraińska oowiew wikła siię. Aeaikol- 
n-^  uiek większość spoleczeiistwa. ukraińskiego 

btfflwaględhie -uzsnała Radę Centralną i poddaje 
się joj diTeilarwom, pewne odłamy wszakże 
Ukraińców oraz Rosyanie, zaimiwzkaila na Ukrad- 
nio. protestują przeciw działaniu Rady, dzięki 
czemu może zachodzić obaw? nawet dość o 
strych zatargów.

Z bau-dzo wielu iniejsoowtości. I*Uranay oono- 
szą, że duicbowień sibwo odbiorą piEysięaę od do­
rosłej ludności na wierność R  iidizie ukraiiiskiioj. 
Jodnooześniie czwarty stewSański zjaeo ukraiń- 
Jk3 wr Kamie ii ciu irchwalil rezolucye. domagają­
cą się ukrafinizacy, biiur .powiatowrch, o-raz u- 
siflhlocfaj f  unk cyonaiynszy, maepnEya*>vtoyich 
sprairrie ukraińsikiiój.

Soicyral-demiokraoi ukraińscy w  [û icziuiciiu swej 
odrębności narodowej i przewagi -wśród ludno­
ści kijoiwiskioj, zażądali od Idoku party! socya- 
lisi^yeanych ph-zoważriej ilości mamdaitów przy 
wyiboraich do Dumy miejskiej. Wobec oponu 
lŁosyan, rocyaŁiiści utomłńsicyr wy stąpili z  oteku 
socyalistyeznego i rozpoczęli agitaeyę na w ła­
sną rękę.

Nie wiadomo, pud; czyim -wpływem niektóre 
grupy Ukraińców —  ia.k ta  już zazna,azykśmy 
—  przociiwstawiłają się Radzie. Tak np. w Łucku 
oldbył się w ielki rneeimg żoRóorzy HaraSńcó.w, 
którzy uchwalili votum nieufności dla działal­
ności Centralnej Rady ukraińskiej, w&yiwajar 
zarazem Ukrahloow do wspóldziafe.Tua z ogółem 
demidkraicyi rosyib'kLej i  u-it-rności rządowi tyim- 
aziaisoWiCnm,

Pod Łdressm kadetów.
Kierownik sztokholmskiego biura petersbur­

skiej R. R. Ź. zamieszcza w ,.Vo;rwSrtsie“  arty­
kuł pełen wyrzutów pod adresem partyi k a de­
ck lej. jakoby" umyślnie wystąpJa z rządu, aby 
pognębić rewolucyę i przyśpieszyć komtrrewolu- 
cyę. Kadeci zawinili obecne przesilenie. Pozo­
rem, pod którym czterej ministrowie kadeccy: 
Szingarow, Manuilow, Szachowski i Nekrasow 
wystąpili z rządu, było rzekome naruszenie kon- 
stytucyi przez rhm y eh członków rządu, popełnio­
ne przez -wypełnienie narodowych ząuan Ukraiń­
ców. Oświadczyli oni, ze ustępstwa (La Ukraiń­
ców, poczynione na wniosek Ceretcllego, lere- 
szczanki i Kierońskiego, sprzeciwiają się wprost 
zasadzie niepodzielności Rosyi, przejętej be? 
zmian ze starych zasad do układu konstytucyj­
nego, który zawarły między sobą partye, biorą- 
Cu udział w rewolucyi. Iiepiej ustąpić —  powie­
dzieli kadeci —  niż brać udział w podziale u iel- 
kiej Rosyi, która się wieki tw orzyła. **•

Na pyitanie, czyr rzeczywiście CeietelL i  Kie- 
reński ofiarowali rateresy Rosyi obawie przed 
niezadowoleniem Ukraińców", odpowiada autor;

Nie ulega wątpliwości, że narodowe liasla, 
opanowujące Ukrainę, są chorobliwą reakcją 
uczucia narodowego tak długo uciskanego przez 
stary rząd, i że ukraińska burżoazya wyzyskuje 
tę reakcyę i jej chorobliwy charakter i oopierą 
separatystyczne dążenia wśród chłopstwa ukra­
ińskiego. Burżoazya ukraińska w ten spusól} 
spełnia reakcyjne dzieło, skierowane świadomi^ 
przeciw rosyjskiej rewolucyi Mimo te telka 
pa.rt.ya kadecka, największy wróg rewolucyi, 
z ukrycia obserw ujący rząd, mogła upatrywać 
oznaki rozkładu Rosyi w minimalnych gwarant* 
eyach, które raąd tymczasowy przyznał narodo­
wej świadomości Ukraińców. Były one nawet 
mniejsze, niż te, które pierwszy rząd t.ymczas<> 
wy przyznał Fmlandyi. Kadeci jednak chemii 
wobec łTtrainy stosować gwałiowne meteate 
■starego rządu, coby było miało ten. skutek że 
ria północnym wschodzie Europy powstałaby 
inowa Austrya i że rewolu.oya utrŁ.iŁiby tcu au­
torytet moralny, który jest jej głownią bronią 
przeciw imperyalistom całego świata. Ustąpie­
nie ministrów Radeckich oznacza, że partya, 
która nam chciała narzucić polityczne sztuczki 
Mikołaja U, chwyta się ostatnich środków, aby 
zwalczać rosyjską rewolucyę. Po wda da ona: 
,,Umywamy ręce róbcie panowie socjaliści sa­
mi, jak umiecie'1.

„Nie, mi© jutrzenka narodowej swobody u- 
kraińskiej, lecz otwarte bcjKOtowanie -zadu 
przez kadetów zagraża sprawie wolności Rosyi. 
Hiistorya orzeknie, że rosyjski inipeiyalizm ezy- 
chal tylko na sposobną chwilę, aby" izolować 
znienawidzony mu rząd w walce o pokój be? 
aneksy! i bez odszkodowań. Znalazłszy" pozór w 
akcie sprawiedliwości względem Ukraińców 
śpieszy' skupić wszyrstkie siły- rosyjskiej reak- 
cyi pod sztandarem walki przeciw separaty­
stycznym dążeniom narodowości w Rosyi. Zna­
ny to sztandar rosyjskiej „•ezame.i sotni1'. Re- 
v.o,n,r.ya go podeptała, ale nasi liberali wydo­
byli go znowu i czekają na to, że hasła tego 
sztandaru zwrócą ku nim miliony' serc, troszczą 
ycli się o los Rosyi.

■Słowa te zmuszają Rosława d)o rozwagi. Za­
pytuj© sam siebie czy będzie Wnfo* kochać w- 
taki .sposób, bo wie, że miłość jego nie posiada 
cechy krańcowej zmysłowości, nie roi o zespole- 
miiu się maJteiyabiem i  eatopieni".. udiuclDowtoiej 
jaźni w  rozkoszy w rażeń, wywołanych posiada- 
inuiein cielcsnean. Wahanie się jogo i niedomówie­
nie myśli, rodzących się dopiero w  mózgu, więc 
•ni© przybierających jeszcze Icsztallto bezwzglę­
dnego cofnięcia się, tłómacizy sobie Jadwiga liie- 
I Miikatnem odrzuceniem jej ofiary. RomasiB się 
aryw», nomimo wziujemnej synąiaty 1, ukrytej du­
mnie w  głębi duszy, a jednak łączącej ich serca 
nia zawsze.

Inny naiyehmias'!’ klecić się zaczyna.
Jadwiga obu.Eona, a może zrozpaczuina tem,

00 zowie 'lOtTzymainym ko*zem«, sądząc, że Mi­
cha? chce koniecznie ipio&iąść, kobietą wyższą od 
nii&i umyłem i ^płjrahó m  skrzydłach swych 
u ""opij et: "oznych nad mo.izam" uajemnim , postv  
W m t  "©mścić się, idlerrając w  jogo odpowie­
dzialność moralna- ■

Niech wie i zrozumie, ze zu. jego sprawą wcho­
d ź  m  ipogatoizatół ipulzieu mnogo 'dnogę ży łow ego
sybaTytaryzmu.

Więc w następnej wycieczce, tkając r.mostro- 
żnie e ogniem, pozwfl? i ozuoCi J  emu w i i&j 
DtoW''cc/‘wi —  cztewiekow o niskich żądzach i 
(fcstytnikftiai&ii. nfflonetoWT. iuinnemu ze swych !■- 
izmach orotyczmytcdi sukoesów, zdebyw^y wie­
ki serc niewiieścioł. —  zapropórnowaę, auy wy- 
iechaŁa z nim .ozem w śwfat dlaiieki , aby tam roz- 
pocTiąć wspólnie ifloiwie "lylcfle w iptem. ińn&ir 
towaini". i najzmysłowszych 0orakre«ajch. obrażo­
na jednak jego stewami w swej dziewiczej go- 
Imośeti, che© .i-igle opuścić uwodziciela i yołą 
oayć się z resztą oddalonego od nici o parę ki o- 
metirów towarzystwa, lecz »żal do R&sław ł, wbi- 
'Oflący w je j seroe swoje sęoie. ostro szpony*, nie
1 oawala je j aclwowd ć się ucieozk?, bo ucieczka 
byłf.by ijyiunfem Micnala.

Wabiona nadto poniekąd otchłanią, nad kto

jrą zatrzymała się nierozważnie, postanawia' za- 
'lyzyk-ow-ać wszystko naraz. W zywa Otowiczi za- 
tnm, aby się rozwiódł z żoną, a ją poślubił. —  

jCfei 7 nom u. je całą niekorzyść z podobnego obrotu 
wypływającą. Broni się twierdzeniem, że rzecz 
będzie trudna d i przepran adzenia Jadwiga je­
dnak, rumieniąc się, że nalega o cos, oo wyłącz­
nic cd woli jej adoraibora. zależy, odtazniwa gcrącz- 
■ kowe pragnienie zdobycia człowieka, cieszącego 
Isię opmią najniebezpieczniejszego i najrozglo- 
Uniejszego znanego Eon-Juan-

1S iech łtesław ujrzy' i przekorna się, do czego 
jest zdolny nawet tak wielki cynik, jak Otówlcz, 
jeśli naprawdę kocha. Sądzi, ze możp jęsEcze 
nie jest mu wzajemną, lecz w każdym razie wi- 
•d: i w  iRim uulkan, uwbucliająey wspaniałym, 
•olbrzymim plumieniem, k+orv gdy ją obejmie, 
uczuje się prawdziwie tzczęśli wą.

\\szystko. oo nastcąiujo w dalszym ciągi’ 'tre­
ści powieściowej, jest już ty lko konsekwentnym 
r ca wiązaniem ekspozycyjnych proimsów.

Otow: „z, j)ałający gwałtowną namiętnością, 
uazwódlzi sie e żoną, poślubia Jadwigę i w  pierw­
szych miesaacaeh ynożycia. kochając ją  po swo­
jemu, kocha jednak całą siłą rozbiiń^oncgo na­
gie i niespodzianie niezwykłego dlań sz aehe- 
finfcejiazego uczucia.

Nie trwa to jednane długo łóTiróice prawdzi­
wa miłość gs śnie w jego łonie, a cynizm, jiolą- 
ozony 7 dawnemi, nieperkramianenii nałogami,, 
skłania go do sikania zadowolenia w mJłości 
ż inną kobietą. LairzMCująca mu się oddawna 
oezezeinie, Przytem, chciałby i Jadwigę post/v 
wfiić nia równnm sobie poziomie etycznym, więc 
spełnliaijąc szczodi ze wszystkie jej zadu iank:, 
otaazająe ją Ebytkieiii i lnawiąc kocztoT nenii roz- 
rymjktaura stolicy, atiaiK się dwuztiia lanoTn, iradlaima 
i medość szczelnie osłonięteml insymuacyam... 
poohsnąć ją -w objęcia innego mężczyzny 
a Mzfcochaneg-o w niej do szaleństwa- —  
Ona dławi się tą cuchnącą atmosferą Kału 

1 rozpusty, lecz _pamimo obrzydzęnia .i wstręty

nie pozwalającego jej kochać męża- nie daje po­
znać nikomu, jak jest kadro nieszczęśliwa.

Koniec cichym jej męczarniom ikradzie ocze­
kiwana prze? czytelnika katastrofa. Otowicz 
traci cały majątek, lecz pomny, że był niegdyś 
giaczem Trytrawnyrn i bzozo^liwym, ]*.ostanawia, 
pozostał,.mi resztkami mienia odzy.-ka.' domy 
i kapitały" na zielonych stolach trente ct qua» 
tamte w" Monte Oarlo.

Nadaie.ja zawodzi, tera ca zatem do Warsza^ 
wy, za pieniądze pożyczji.f u męża swojej ko 
chanki, a przekonawszy się, że już nie odzyska 
ldgdy miru i znaczenia, j iLicni się cieszy! wśród 
złotej i pozłacanej gawiedzi stołecznej, dwoma 
rewolw"evowcmi strzałami rani zonę, a sam cel­
nym wystrzałem kładzie się przy niej trupem. 
Jadwiga, w pięć dni po przeniesieniu jei do szpi 
tala., otrzymuje telegram, że Michał, dowiedzia 
wszy sie o samobójstw,!e je.i męża, przybywa di 
Warszawy". .

Nawet w tak zwięziem, jak powyż&ze fctre-i 
aauaaniu ‘ dziujuiw jednegio i drugie-go romandc 
boliateiki „Snnertelnego biegu11, dostrzeże prar 
wdopoćobnie czytelnik, jak zręcznie ukryd autor 
etyczną tezę utworu w żywym rozwoju akcyą 
wprawianej z początku w ruch przez szczupłą 
liczbę osób, toczącej się następnie pospiesznie 
za współudziałem liczniejszego personalu. Po 
stacie, składające go, barwnie i wypukłe odtwo­
rzone na świetnie namalowaniem ofcyczajioweir 
tło warszawski ero, wspomniana teza, eośkolwieł 
ukryta, uwiooczniająca się jednak dla bystrzej, 
szego krytycznego oka i niezmiernie zajmując) 
wątek tragicznej historyi, stanowią zalety, któ* 
re zmuszają bardzo zaszczytn-e wyróżnić nowi 
powieść Tadeusza Konczyńskiego z pośród 
wielu, jakie jrolska twórczość belletrystyczną 
rzuca obecnie na targ księgarski.

Zygmunt Sarnecki.

„  i— -  .i .i.h i



JNt 34?.
-  y g g j l  REF01TMA

„Kraj na drodze najrychlejszego urzeczy­
wistnienia bolszewickiego hasła o pizemciu wła­
dzy wyłącznie w ręce R. R. Z. —  co za szcze­
gólne hasło dla kadetów: Ale parfya Miłakowa 
Przyswoiła sobie widocznie aforyzm dymisyo- 
aowancg-o przed miesiącem ministra Konowało- 
wa: „lin  szybciej rewolucja przebiegnie swoje 
fazy, tem lepiej !'* dudzie ja tych ludzi jest krót­
kowzroczna, a 1 eh droga jasna: obalić znienawi­
dzonych socyalistów. izolować ich. skazać ich 
na tó, żeby przy wrogiem milczeniu Jorrżnazyi 
*ami porali sią, z olbrzymiem trudnościami ze- 
wnęlrznemi i wewnętrznemi. Rosyjscy imperya- 
liści, najzaciętsi choć najbezmlniejsi. wyznaczyli 
Jobie diogę ao Konstantynopola przez trupa re­
wolucji. Rewolucyi, która tak wysoko wzletia- 
ła i ma teraz spaść w przepaść. Krwa wy Thiers 
[ zgromadzenie w  Wersalu z roku 1S71 są wzo­
rem Miłakowa i reakcyjnego komitetu wyko­
nawczego Dumy państwowej. My r"e mamy ża­
dnego Wersalu, gdzieby się sk~ye mogli, ale ich 
zamiar jest ten sam —  wśród rewolucyi, obłą­
kanej przez Niemców i przez głód ustąpić, o- 
czekiwać wyczerpania dcmokiacyi, 0 potjin ią 
tniszezyć!“

Tyle słów sztokholmskiego rzecznika R. R. 
I .  Nacechowane są one szczególną goryczą i  —  
trzeba dodać —  nielojalnością, świadczą zaś, że 
dziś w  Rosyi W3zyscy wz rjemnie przerzucają aa 
siebie odpowiedzialność historyczną za tę kata- 
łtrofę, która się zSŁea.

Vi/,eści z odzyskanych miast.
Zwolna zaczynają się groma Izić wla 1< mości 

o odzyskanych miastach i miasteczkach we 
wschodnich polać ach kraju, prze dstawra jących 
dziś przeważnie ponury obraz nędzy l rozpaczy.

W  lwowskiej „Gazecie dYieczoiuej" znajduje­
my opowiadanie przygodnego korespondenta, 
który Yia Bursztyn dotarł do Halicza, a nastę- 
pmie*Stahisławowa. Korespo-uc-nt ten opowiada:

Halicz.
H a l i c z  p r z e d s t a w i a  n a d z w y c z a j  

i m u t n y  o b r a z .  Moskale wyszli z  Halicza 
we wtorek po południu, ale ludzie widocznie 
cak lękiem są przejęci, że ciąg1 o się chowaj?, 
jakgdyby czuli jeszcze koaaków w  mieście. —  
Domy nie mają dachów, na cmentarzu drzewa 
podziurawione, potrzaskane sterczą na!d! mia­
stem, jak gToannioe okropne, niezwykłe. Groby 
porozgriatame grana+ami ukazują «w e wnętrz- 
wośca straszliwe. Spr od miale wieka tirumiea wa- 
bija się obok wywróconych nagrobków Zżartc 
ziemią piszczele i czaśzki ludzkie świecą rim-a- 
iaawityrn blaskiem.

Wobec tego, że w s z y s t k i e  m o s t y  d r o ­
g o w e  i k o l e j o w e  z e r w a n e ,  przeprawi­
łam się czółnem p iw z  Dniestr na hitigą stronę 
Halicza. Teren wznos; filę tutaj do góry, a  na 
nim ujrzałem bardzo Ładmie wybudowane Stano­
wiska Moskali. "Widać było, te sądzili, i i  uloko­
wali się tu na stałe. W  ziemiankach tych znala- 
iloni fortepian, szaLeczk ładnie poustawiam e, 
lust ra, nawet ręczniki z uionogramaru mleszkań- 
cóTł7 HalicŁa i nawet mydło, ale doprawdy 
prsedwojeam« zmikomite jj*»chnące mydło. Ha 
wzgórzu tem założyli również Moska le park na 
wzór parku Kilińskiego. Wybudowali altanki, 
ławeczki z drzewa brzozowego. Dążąc dalej, d-u 
Stanisławowa, szedłem prze® wsie: Kry łów Cię 
łów  i Jamnicę.
1 Droga, przez Którą szedłem, była zupełnie pu- 
ita, przerażająco pusta, ani żywego człowieka, 
im fury, ani nawet pchły wojskowej, ja k g jj by 
im odcinek świata, zamarł. Do Stanisławowa bo­
wiem obecniu idzie wszystko drogą na Kałussz. 
Je względu na zerwane połączenie.

Stanisławów.
"Wreszcie ze wzgórz Jainniey ujrzałem Starai- 

iławów, a raczej dymy tylko ł dymy. Było to 
fte śroaę po południu . P a l i ł y  s i ę  b u d v  n- 
t i, p o d p a l o n e  p r z e z  M o s k a l i  
^ r z e d i c h  o d e j ś c i e m .

Dogorywała również przed Stanisławowem 
wieś Pasieo-zraa. Wreszcie no mrziolnej drooze 
Doszedłem do mratta. W  Kraihiniraie czekały 
tony i dzłoci, czekały na mężów i ojców, koleja­
rzy nadjeżdżających ze Stryja. Po raz nie wtem 
który powtórzyły się tu rozdzierające sceny 
unutku i ratlośei tych, którzy się znaleźli i tych, 
którzy już nie wrócą.

K n i h i n i n s p a l o n y  a ż  d o u l i c y  H a ­
l i c k i e j .  S a m  z a ś  S t a n i s ł a w ó w  f o ­
l i e  w c a ł y m  t e g o  s ł o w a  z n a c z e n i u  
w ż a ł o b i e .  L u d z i e  z g n ę b i e n i ,  o s o ­
w i a l i ,  c z y n i ą  w r a ż e n i e  l u n a t y k ó w .  
K r y l i  s i ę  c a ł y  c z as w  d e m a c h  1 pi -  
w n ’" c a e b ,  g d y ż  z g i n ę ł o  w  c i ą g u  r 0- 
ku  300 o s ó b  o d  p o c i s k ó w .
I Z p i ę k n e g o  m i a s t a  z o s t a ł o  c Jiy- 
ba  p i ę k n e  w s p o m n i e n i e .  P a e a ż  
G a r t e n b e r g ó w  n i e  i s t n i e j e ,  w  i ę k 
ł z a  c z ę ś ć  d o r n ó  y  p r y w a t n y c h  s p a ­
l o n a ,  p r z e d e w s z y s t k i e m  d z i e l n i ­
c a  ż y d o w s k a .  Budynek magistratu nadpa­
lamy również sąsiadujące z nim kamienice.

Tłumy ludzi, których pożar wyrzu&ił na bruk. 
obozują na ulicy, gilzie widać mnóstwo ślicz­
nych mebli, rozrzuconych w nieładzie. Ludzio 
di, wychowani w  dobrobycie i w  wygodzie, to 
chyba najnieraczęśliwsl. Wojna wyrzuciła ich 
g koła dawnego życia. Obecnie o g r a b i l i  
t c h  M o s k a l e  d o  o s t a t n i e g o  h a l e ­
r za ,  g d y ż  o d c h o d z ą c ,  z a b r a l i  i m 
w s z y s t k ą  g o t ó w rkę ,  k t ó r e j  ż ą d a l i ,  
p r z y ł o ż y w s z y  k a ż d e m u  r e w o 1- 
w e r d o p ie r s i.
I R a b u n e k  r o z p o c z ą ł  s i ę  w e  w to- 
ł e k  o g p d  z. 3 p o p o ł u d n i u .  Ż o ł n i e ­
r z e  j e c h a l i  n a  w o z a c h ,  w i o z ą c  ua- 
I t ę  i o g r o m n e  r o z p y l a c z e .  Na k o- 
p a e n d ę  w p a d a l i  d o  s k l e p u ,  z a b i e r a -  
l i  r z e c z y ,  ł a d  o w a l i  j e n a w o z y ,  a n  a- 
fct ę p n i e n t t  p.y l o n ą  n a f t ą  o b l e w a l i  
s k l e p  i p o d p a l a l i .  P r z e d  p ł o n ą c y ­
mi  s k l e p a m i  u s t a w i a l i  ż o ł n i e r z a  
ł b a g n e t e m ,  b y  u n i e m o ż l i w i ć  r a t u ­
nek .

Zniszczoną jest równie zupełnie kawiarnia 
» Habsburg*. O c a l a ł y  t y l k o  g m a c h y  
r z ą d o w e ,  a w i ę c  d w o r z e c ,  b u d y ­
n e k  d y  r e k c y  i k o 1 ej o w e j (w  którym 
mieścił sio szpital), w a r s z t a t y ,  o g r z e ­
w a l n i e  W  ulicy Lipowej i Sapieżyńskiej wi­
edziałem drobne tylko uszkodzenia W  wielu do­
mach niema "zrab. Ułfee mają tablice rosyjskie.

■Wedle opov, Lądania mieszkańców, od chwili 
wybuchu rewolucyi w  Rosj i, władze były 11- 
prze) miejsce dla ludności.

Drożyzna podczas ich rządów była- wielka. —  
7 a b o c h e n e k  c h l e b a  p ł a c o n o  ru- 
ii 1 a.. Żywność dochodziła z Podola, gdyż Ro- 
yr.me twicidzlli, że Gallcyę powinna żywić nie 

Rosya, ale .1 G a lic ja ,'
Ruch osobowy na kolei prowadzili początko­

wo ze staeyi Oliryplin, a po swojej udałej ofera- 
zywio ze Stanisławowa, poprowadzili również 
szerokotorową liinę kolejową., łączącą Stanisła­
wów z Czerni owca.ni.

P o l a r y ż r d n : erze,  s ł u ż ą c y w  w o j  
sku,  u z y s k a l i  od r z ą du  s p e c j a l n e  
p o z w o l e n i e  u t w o r z e n i a  d w ó c h  od­
d z i a ł ó w  u ł a n ó w  p o l s k i c h  i 01 u ł a ­
ni  b y l i  f> t a c y o n o w a a i  w S t a n i s ł a ­
wo  w ± e. B y l i  on i  n i e j a k o  o ple k u n a ­
mi l udnośc i .  Podlezęs mlunku, gdy wołano 
o pomoc, zjawiał się taki ułan, przed którym 
""wet ku-zacy mieli respekt i ratował mieszkań­
ców. W  dniu odwiotu k a z a l i  M o s k a l e  z 
z e m s t y  tym w ła ś n i e u ł a n o m  k r y i  
s w ó j  od Tiót .  Z g i n ę ł o  i ch w ó w c z a s  
o k o ł o  200. P a t r o l e  b o w i e m  wo j s k  
r o s y j s k i c h  i a r m i j  • p r z y m i e r z o ­
nyc h  s t a r ł y s i ę  na u l i c a c h  mi a s t a ,  

1 . L i p o w e j  i S a p i e ż y ń s k i e j .  Część 
rannych dolała się do niewoli. Wielu z nich w 
'•hwili odwrotu (korzystając t jX>płoehu, porzuci­
ło szeregi armii rosyjskiej, kryjąc się w przebra­
ni u u mieszkańców miasta.

Mieszkańcy odetchnęli, gd^ weszło woisko 
anstiwackie. Objawiają radość, jak tylko umieją. 
He zdaje mi s , że siła radowania wxrgóle za- 
■tygła w  tych ludziach. Ustawiczny lęk 1 zgnę­
bienie weszło im w  krew i trudno z nich wydo­
być szczegóły z ich życia. Rie chcą, czy nie mo- 
gą poprestu mówić. Krótko tylko objaśniają: 
przeżyliśmy drażo... Krótkie słowa, ale ile treści 
nżv właśnie w tych krótkich słowach.

W  -rKuryerae Lwowskim* znajdujemy ró- 
wnież ponury orads Zborowa i Jeaiemej.

zdaniu armii rosyjskiej. Clównc jmywienile sit'a- 
nowi ry:ba suszona, którą żołnie,ze dbsiają 3 
razy tygodmiazrn. Pozstem chleb jost banazo 
zły, nigdy mle wypieczony, a ahednic bezwa nm- 
kowc skąpo udzialany, Lepiej żywiono- 1 nlStcio,- 
no (8 uuble ózl-eam-ie) hołriierzy belgijskich, k tó­
rzy od k ik u  miierięcy iwzebywali w Lifebic kil­
kuset na tym ofdteinku boj-omym jako roweiwy. 
ści i piZy sam.;oohadaioh pp-nroectaycli.

Równraż umfiunciujowanie wojsOcn rosyjskiego 
pozestawiało bandzo duiżb d'o życzenia, ffinsidm 
ry i  buty ózłuiuwe, n"e rzadko wprosit ł.i winna, 
ny. Pomaga®o sobie w ten. sposób, że jeńców 
am-h-yackich, a w  szczególności niemieckich, 
oblzieranr prawie do naga, rabując ich przy- 
ter z pieniędzy i kosztowności.

Prożące się przez l l  miesięcy zawzięte boje 
nie oszczędziły i wsi położonych po obu Stro­
niach traktu tarnopolskiego. Meiemow, Koiszy- 
łew, Keharowce, miynowce zniszczone komplet, 
nie Z Jk ły  2 po:wierzchni zifcuii Prasa wce, a  ślad 
piiękrn.oj i Ea.moiżMej wsi znaczy dlziś ktupka gj-u- 
zów w Łilojsou ckaizałej, murowanej cerkwi. 
T m  ę-im los sr otkał 1 talk w  tej sórońiie skane 
połaluio lasów, które pi- większej dzęści. jak nip. 
w CtetaSŁtiWcaeh nawet węikaj^czowanie zostfały.

•Robota, 25 Lipca 1917̂
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ZoorÓw.
Uwolnione od powtórnej inwazyi miasto Z Do­

tów przedstawia dziś obraz kompletnego zni­
szczenia i rumy. Gdy w  jesieni u. r. wojska 
austro-węg. cofnęły się ma linię Metemłów—Za­
rodzie, pozostał Zborów w obrębie f  gnią armat­
niego. £inia bojowa ciągnęła się w  oddaleniu 
4 kim. od. miasta, stanowiska rosyjskie opierały 
się na, póbioc od szosy iamopohsk;ej o  Złotą Gó­
rę. na pcludnie o wzgórza nad. Pres^wcami. —
Z ponrzedriej inwazyi Zborów wwszedł zupeł­
nie -ało; wojska nasze, opuszczając miasto, zo- 
Jtiwiły „e nietknięte, j Jnak 1 1 -miesięczny po­
byt w osk  rosyjskich, bezpośrednia blizkość 
rrc ntu, brak władz, a pn.edewszj-stkiein opu­
szczenie nr as te w.ika przez ludność —  wszYotko

przyczy liło się do zupełiiej miny. Ospały się 
tylko demki chłopskie na przedmieściach, za.', 
w  mieście szkoła im. bar. Hirscha, rzeźnia 1 0- 
koło 6 domów, na których wprawdzie dachy 
stoją, jednak tak zniszczone, że trudno je bę­
dzie naprawić. Sokół, apteka, starostwo, sąd, o. 
bfe plebanie i wszystkie domy wzdlu* gościńca 
■lamopolskiego dziś tylko rozwalonymi mimami 
sterczą.

Ziuszczę^ia dokonał nie ogień i kuie, ale rę­
ka żcłdactwa rosyjskiego, k+^re drze.fo z bu­
dynków rozherału na opał, zaś blachę t ielar 
zawo wywoziło na sprzedaż do Tarnopola i da­
lej Ludność mias-ta zmaiała do Kilkudziesięciu
rod^n clibopskich, z iutcUcreoc-^i nikt nie 7.0?ta1,
;:-aś z żydów kilka najbiedniejszych roazm. —  
Reszta wyeuugiowała do Tarnopola, g a j i  tu 
zawsze byia bezpieczniejsza i pewniejsza życia 
i mienia.

Kościół i cerkiew pozostały całe, lecz i one 
uci< rpiały od kul rosyjskicli przy odwrocie 
wojsk w  roku 1916.

Nie ocalało jednak przedmieście Kuklińce 
ty- drugiei stronie Strypy, gdyż 1 tu spaliło się 
k»kadzieaat domć w i budynków gospodar­
skich. Znajdujące sae na, terj toryum tej gminy 
k.szary wojskowe uległy podobnemu nosowi, 
jak budynki w  Zborowie. Rozebrano je tak, że 
z budynków tych, będących własnością miastji 
Zborowa, pozostały tylko na wpół rozwalone 
ściany

Jezierna,
Lej iej wydała z '"nwa-zyi Jezieirha, rniaSteciko 

leżące w  polo-wie drogi prcwadząccj ze Złoczo­
wa de Tarnopola. Tu był stały obóz wojsk rą- 
syjskich, tu istraiaiy oJbrzymi-e irutgawymy aumi- 
dżcyi i żywno ści, gdyż Jeziorna była końcową 
sracyą iprzied frontem. Tutaj b y ła ,także siedziba 
komend rosyjsKcń, komendy dywizyjnej i ko­
mendy etapowej, któn ulokowału się w  domfu 
rabina.

Ludne ść chrześcijańska: ao-stala w całości, 
żydowska, wyjechała, podobnie, jak ze Zborowa, 
w locie 2eszlcgo roku, lub później przeniosła 
się do Tymoipola, tak, że w  mieście pozowały 
tylko dwie rodziny żydowskie. Z powodu obec­
ności władz i ckob-cizmaści1, że w mieśc-e zawsze 
3tała większa, ilość rezeiw, pwóżr.e domy żydow- 
śkie nie padłw pastwą chciwości i żącfey .i*tec®e- 
ok , ostsły się jakoś cało, chociaż bez okiem., 
d rzwi, pieców itd. ' 1 *

Obecna ofc-nzywa wojak spn yruorzonyc-L. a 
szczególniej kierunek jej od północy ku połu­
dniowi, zaskoczyły Moskali ua<k maspodziainie, 
że nie mogli niczego wywieźć, ani doszczętnie 
zniszczyć. Pozostawili też olbrznnl skład and 
nicyl przy stacyi kolejowej, zao asy >.Tv.=rteści, 
soli j ryb suszonych, kilkadziesiąt beczek jadal­
nej cliwy olbrzymie składy drzewa J materya- 
lew  technicznych. Przy wysadzaniu nu.gazyaiów 
amraniicy^nyck, znajdujących się przy wjeżdizłę 
do miasta1, co łm aię w  er.lości ndało, omal nn-Sar 
stc-czko nie moszło z dymem, "Wschodni wiatr 
mlastd od zagłady uratował Oddziały kozaków 
podp daczy próbowały podpalić miasteczko w 
'GIIlu punldach. Udało im alę jednak zniszczyć 
ty !'o kitka domów przy trakcie tc-impcłskim, 
między innym" budynek poczty i kilka zabudo­
wań przy i  rudze, wiodącej db Kozłowa.

Jak w  Zborowie, t a k i m  i  ludnością obcho- 
dzono < ię brutal ie. Kikakroknie prz^rotwiadZa- 
ne rekwfeycye bydła i koni. za które wpraw­
dzie płacono, alo śmiesznie niskie ceaiy. Stosun­
ki te pogorszyły się jaszcze po znanych prze­
wrotach w  Rosyi w  marcu br. Samowola żołda- 
ctwa wzrosła niezmiernie, karność rozluźniła 
się, soldateska nie krępując aię niszom, rozhu­
lała się na dobre. Kra,dzieże { rabunki ^yły na 
poa^ądku draksrunym, oficerowie zaś nie mieli ani 
sił, cni środków, by zaprowadzić rygcur- i rnorha- 
dok. M!e©zkańoy miasteczka- byli nieraz świad-!0’ wi 
kami zajść, podczas kt.ó-ych żołnierze zrywali 1. 6.

Kranów, 28 lipca,
Z  sekcyl ekonomicznej Ratiy miejskiej. Wczoraj 

wneczorem odbyło się posiedzenie f;ek;yi ekonooii- 
cznej Rady miejskiej pod przewodnictw-in wice­
prezydenta S a r e g o, na którem załatwiono kilka 
spraw innibiszej wagi. Dokonano mianowicie wy­
boru uzupełniającego do komisyi budowlanej za­
kładów sadtamycn miejekicn na Prądniku Bia- 
bun, do której irydelegowano radiów: Mitusiń-
-skiego, Porosia i Romanowskiego. Uchwalono da­
lej zakupno dwóch samochodów dla straży pożar­
nej jmejskmj i kilka kredytów dodatkowy ih ną ró­
żne cele. Następnie omówiono sprawę podwyższe­
nia, taryfy kominiarskiej; zatwierdzono wnioski 
magistratu co do uporządkowania ulicy Polnej w 
Dębnikach i co do zmiany nazw dwóch ulic w Kro­
wodrzy. M końcu uchwalono wezwać magistrat
0 odniesienie się do dyrekcja kolejowej w .prawie 
zarządzenia, any pociąg, przyjeżdżający do Kra­
kowa o godzinie 9 rnrout 20 wio oram, zatrzyuiy- 
wał się ts.kże na stacyi Podgórza -miasto dla wy­
gody mieszkańców tego miasta.

Brak chletm w Krakowi®. Pomimo zapowiedzi 
przeciwnych, dzisiaj *.iowu znaczna część konsu­
mentów Die otrzymała chleba od piekarzy. Ol bo­
wiem otrzymali wczoraj w południe mąkę, ale prze­
ważnie kukniudzianą w stosunku 4— 5 worków 
kukurudziankj na 1 worek mąki pszeńnej. Z tej 
mieszaniny chlob byTby niemożliwy, dokonana 
przez niektóiych piekarzy próba wydała mizerny 
rezultat, wooec tego niektórzy piekarze wypiekli 
chleb z części tylko mąki kukurudzianej 1 z całej 
C.Tzymanej pezannej, co oczywiście nie wystarczy­
ła dla wszystkich konsumentów. Stąd narzekania 
publiczności na pbkarzy, którzy w rzeczywistości 
wielkiej winy ru nie ponoszą.

Dzisiaj w wydzide aprawizacyjnym magistratu 
znowu zebrali się gremialnie piekarze, oczekujący 
nu przydział mąki — nadaremnie. Nia mogh oni 
doczekać się ani mąki, ani nawet informaoyj, kie­
dy się jej mogą spodziewać, nie było bowiem dyre-
k t ó r a  cw łuo6n.ogo ci7.1 a ]u .  W & r ó d  p i e k a r z y  p a n o w a ło

wzburzenie. Wielu z nich uskarżało się też na nie­
równy podział przydzielanej mąki, jedni mają 
o1rzvmywać więcej mąki pszennej, mniej natomiast 
kukurudzianej, dr u łzy przeciwnie. Tak przynaj­
mniej tłomaczą się ci, u których chleb jest gorszy. 
W każdym razio faktem jest, że publiczność, kra­
kowska prawie co drugi dzień obecnie, chleba albo 
nie otrzymuje wcale, albo też otrzymuje go w ja­
kości po prostu niejadalnej.

Z ani wersy teta. Jak się dowiadujemy, profesor 
Władysław Leopold Jaw  o r sk i ,  wybrany m, 
przyszły rok tzkolny dziekanem wydziału prawa 
na uwniw. Jagiell., nie przyjął wyboru z powo­
du przewidywanej zwiększonej pracy politycznej 
Na jego miejsce wybrany został profesor Stanisław 
W r ó b l e w s k i .

Zwolnienie zawodowców, niezdolnych do słu­
żby na froncie. Ministerstwo obrony krajowej za­
rządziło reskryptem z dnia 17 lipca 1917. Praes
1 6.407 E. C. prowizoryczne zwolnienie majstrów i 
pomocników z katcgoiyi kominiarzy, kowali, koi v 
dziei, siodłany, blacharzy, bednarzy i t p proi 
syonistów, którzy służą przy fonnacyach poza fron­
tom i nie są zdolni do służby frontowej, a są nato­
miast niezbędni dla. gospodarstw rolnych lub leś­
nych, względnie dla produkcyi wyrobów owoco­
wych. Celem przeprowadzeni: powyższego prowi­
zorycznego zwolnienia, starostwa (względnie ma­
gistraty in. Licowa lub Krakowa) wykażą imienny 
spis odnośnych osób ndnisierstwu obrony kraj. (od­
dział dla zwolnień), oraz komendom odnośnych za­
kładów wojskowych względnie kadr uzupełniają­
cych. Interesowani natomiast winni, powołując sie 
na powyższe zarządzenie odrieść się do właściwej 
władzy politycznej I instancyi z prośbą o wciąg­
nięcie ich do wykazu oraz podać rok urodzenia, 
przynależność, stosunek wojskowy i przydzielenie, 
miejsce zatrudnienia na stanowisku cywilnem i cel 
zwolnienia, C definitywnm, czasnwem zwolnieniu 
dotyczących osób decydować będzie oddział dla 
zwolnień o. k mm. obrony kraj. (Enthebungs- 
gpuppe).

Nieuregulowane stosunki w cechu krawców. —
W dniu 1 kwietnia 1917 roku odbyło się walne 
zebranie cechu krawców za ubiegłe trzy łata. to 
jest 1914, 1915 i 1916 Na tem żebranin usunięto 
dotychczasowego cechmiatrza p. Z. Sic-mka, a w 
miejsce jego wybrano jednogłośnie p. L. Szute, 
oraz cały nowy zarząd.

P. Z. Siemek wniósł protest przeciw wyborom. 
Jednocześnie w*elu członków wniosło memoryał do

jowoj i  dni: 6 grudnia ub. roku, ocowiązani byii 
wszyscy posiadacze opalanych węglem lub drze­
wem pieców łazienkowych zgłosić- je w gminie naj­
później do dnia 15 stycznia 1917 roku i piu, 
oświadczyć się, czy zamierzają sami sprawić cylin 
ier zastępczy, czy też życzą sobie dostarczenia ta­
kiego cylindra.

Jak zbadano, znaczua cześć posiaóuczów pie 
ców łazienkowych bądź nie uskuteczniła przepisa 
nych doniesień, bądi też nie sprzedała cylindrów 
( ontrali metalowej, bądź wreszeic nie od lała cy­
lindrów komisyi odbiorczej A. .dcc t- go wydane 
zostaną wkrótce surowe zarządzenia colem skon­
trolowania, czy każdy spełnił obowiąmk doniesie 
nia, wzgl ginie oddania kotła miedzianego. W myśl 
wyżej wymienionego rozporządzenia minisieryaine- 
go, winni zwłoki podlegną, surowym karom. Zwra- 
ca się przeto uwagę tych wszystkich, którzy do­
tychczas nie uskutecznił’ oddania, aby w? włramym 
interesie jeszcze przed wykonaniem zarządzonej 
kontroli wysłali kotły mmdziano jak najspieszniej 
do komisyi odbiorczej w Wiedniu (k. k. Ueber 
nahmskommissńn, Wien, Nordbahngasse). Ponie­
waż nie bęazie juz można dostarczyć miedzianego 
cylindra w drodze urzędowej, orzeto dołoży się 
wszelkich starań, aby firmy, któ™ podjęły się wy­
robu cylindrów zastępczym, otrzymały w miarę 
możności potrzebny do .tego materyał zastępczy 
(1 lacha żelazna i t. d.).

Ceny maksymalne gruszek. Rozporządzenie na­
miestnictwa ustanowiło za gruszki krajowesro (nie 
zagranicznego) pochodzenia w Świeżym stanie w 
drobnej sprzedaży następujące ceny:

Gruszki (stoloive\ owoce ponad średnią wieł 
kość, bez błędów i uszkodzeń, nierohaczłiwe, nie- 
odtłuczone, bez pleśni, nie zniekszt iłoone, dosta­
tecznie dojrzało, większe sztuki bez zarzutu 1 K 
30 h za 1 kilogram; mniejsze sztuki bez zarzutu 
1 K  22 n za 1 kilogarm; muszkateiki i gruszki, cu­
kiernicze 1 K  19 h za 1 kilogram; wczesne gruszki 
(do 5 sierpnia 1917 r włącznie) 1 K 3 h za 1 kilo 
gram; gospodarskie gni«,-ki (s >rtominę, ręką zry­
wane owoce) w beczkach lub osobno 89 h za 1 ki­
logram; gruszki do wyrabiania wina, do gotowa­
nia i marmolady 49 h za 1 kilogram.

Gruszki te, sprzedawano poza targami, kosztują
0 2 h drożej na 1 kilogramie; w iloś dach ponad
1 kilogram do 5 — o 4 h taniej za 1 kilogram 

Do gruszek stołowych zalicza uę następujące
gatunki: bera araanłisa, żołnierz rolnik, gruszka 
apremoncka (korona cesaisha), bera lyońska, bera 
szara, dobra Ludwika, księżna Elsa, szarneza, Kk- 
tyarfcu bera liegela, passa tutti, salisburj, kokna1'- 
fca, solanor, cirgaieza, bora biała, łongrówka, 
tryumf.

Rozporządzenie to już jest obowiązujące. Prze­
kroczenie go grozi aresztem do 6 miesięcy lub 
grzywną do 10.000 k , utratą uprawnienia prze­
mysłowego i konfiskatą towaru.

ltówn:eż pułkownik Bolesław R o l a ,  komendan^ 
3 brygady i podpułkownik Andrzej G a l i c a  zc< 
rfa.i na wniosek komendy Lsg onów zwolnieni 1

magistratu dniu 29 kwietnia b. r., żądając za­
twierdzenia wyborów i oddania wszelkich agend 
nowemu zarządowi ao dni 14. Sprawa jednak tego 
zatargu do dziś nic jest załatwiona i cech nie ma 
żadnego zarządu.

Nofcy zarząd wobec tego zanosi prośbę do władz, 
aby załatwiły tę sprawę, zatwierdziły wybory lub 
zarządziły ponowne waine zebranie, gdyż niepo­
rządki w cechu muszą być usunięte. Sprawa jest 
pcważna, gdyż brak węgla i dodatkową na przy­
kład nici, które nowy zarząd miał załatwić, nara­
ża na utratę zarobkowania przeszło 209 r o d z i n  
c z ł o n k ó w  oecnu.  Dla omówienia tych po­
stulatów odbedzle się nadzwyczajne ogólne zebra­
nie członków cechu w dniu 30 lipca b. r. o godzinie 

wieczorem w sali Związku, ulica Dunaiswskiego

JZ di ukarn5 Literackiej w K rakowie, ulica laŁŃellońikŁli,JJł

epołsiy oficerom, lub łeb aresztowali, a nie 
rzadko na środku drogi obili.

Nałoży rozwiać l egeedęo ęhyskonrif.n odży-

Rekwlzycya cyUndrów mieazianjeb przy pie­
cach łazienkowych. Z namiestnictwa komunikują: 
W myśl rozporządzenia ministerstwa obrony kra-

T, S & r7i| t a «
O rozszerzenie kompetency? lwowskie] Rady 

przybocznej. Na ostatniom posiedzeniu lwowskiej 
Rady przybocznej poniżył pos. dr Sttsłowicz 
spaawę rozszerzenia kompetcrcyi Rady przyoo^z- 
nej. Na temat załatwienia spraw, nieraz doniii-łej 
wagi, przez magistrdt i  pominięciem Rady przy- 
fcccznpj, wywiązała się ożywiona ayskusya, w cza 
słe której wielu członków Ra^y zagroziło złoż-> 
rdem mandatów w razie, gdyby Ruaii ten potrwał 
dłużej.

W rezultacie uchwalono wyłirać komisję, zło-
ż-OTiĄ. t. p p -  S t e s ło w ic x a  i pm rl- Jim 4 j Uirutnuizu

i st. radcy Rybickiego, która opracuje w tej sprą 
wie szczegóły projektu i przedłoży Radzie do u- 
chwaty.

Czerwonka we Lwowie. Obok szkarlatyny, któ­
ra dziś już mniej zagraża miastu, jednak niezupeł­
nie wygasła wskutek swego siedliska w powiecie 
lwowskim, od kilku dni objawia się w mieście na­
silenie czerwonki. W miejskim urzędzie zdrowia 
zgłoszono mianowicie w ciągu kilku ostatnich dni 
aż 13 wypadków zachorowań, co nieco wykracza 
poza normalną miarę.

Ujęcie bandytów w Sokalu. Od kilku lat, wzglę­
dnie już podczat inwazyi rosyjskiej, grasowała 
szajka rabusiów, złodziei i w’Limvwaczów w Sc 
kału i okolicznych wsiach. Rozbijali sklepy, piwni­
ce, komory, stajnie, kurniki i chlewy i kradli pre- 
cyoza, gotówkę, wszelką garderobę, futra, obuwie, 
pościel, bieliznę, skóry, trunki, łakocie, wędliny, 
wszelkie artykuły spożywcze. Wszelkie podej>-ze 
nia szły na karb dyslokowanego wojska, a nawet 
przeprowadzano po kwaterach rewizya, rozumie 
sie bez skutku Dopiero dzięki pr.ray podjętej przez 
tutejszego komendanta posterunku żandarmeryi, 
wachmLerza p. Sokulskiego, udało się wpaść na 
trop hersztów’ tej bandy, niejakiego Kozłowskiego 
i Makarońskiego, pochodzących z Bełza, którzy 
na czele szajki, złożonej z kilkunastu osób, niedo­
rostków i kobiet, grasowali w mieście i okolicy tak 
długi czas bezkarnie. Żyjąc w dobrej komhywie 
z ppiicyą mmi-ką, szczególni" z polyyąntom Kota 
uem, mieli doskonalą oiyentaeyę, umożliwiającą 
im zręczne unikanie zetknięcia się zę stróżami bez­
pieczeństwa. W acnmistrz żanłanneryi, p. Sokol­
ski, przyaresztowaw"3zy hersztów, wykrył i przya- 
resztował całą szaikę, wynajdując tu i ówdzie ca 
ło magazyny skradzionych towarów 1 precyozów, 
wartości przeszło 30.000 koron. Całą szajkę odsta­
wiono ao sądu krajowegra wo Lwowie.

Z Kr&sstwa Polskteyo,
Wznowienie produkcyi cynku w K ró le lsw ie  

Boiskiem. Kopalnie galmanu w Polsce rc-winęły 
się dopiero w ostatoich czasach. W  Zagłębiu Dą- 
browsldem kooalnia rudy cynkowej »BoIesław«, 
która należy do sosnowickicgo lawmrzysti/a ko­
palń i zakładów hutniczych, wydobywała, przed 
wojną rocznie około 10.000 tor galmanu I 2.00u 
ten kruszczu ołowiar ygo (galeny). Kopalnia »dlis- 
at:t * poć Dąbrową, która należy do Irancusku-ro- 
Sj-jakiego Towarzystwa I jest pod przymusowym 
zarządem, otrzymywała o ze-i wrojną rocznie około 
40 0Ó0 ton galmauu i 12.000 ten galmanu z galeną. 
Prócz tego wspomnieć należy kopalnie cynku ped 
Olkuszom, które od wybuchu wojny były zalane 
wodą. Obecnie są C2yane, dostarczając cynku za- 
pomocą kolejki do Dąbrowy. >

Przed wojoą kopalnio cynku dawały około 6C 
tysięcj ten galmanu i 18.000 ton galony.

W  Zagłębiu pracują obecnie cynkownie »Pauli- 
na< w Zagórzu, >Konstaniy« i huta będzińska- 
Prócz tego prarmje tam kilka fabryk binchy cyn­
kowej.

Zwolnienia z Legionów. Z Warszawy donoszą: 
Według wiadomości, otrzymanych przez „Komun."- 
kat infarmacj jny“ nr 48, złożyło przysięgę około 
300 legionistów' Królewtakćw, wogóde *aś było w 
Legionach Królewlaków około ośmiu tysięcy.

Komenda Legionóit pilskich zawiadomiła pul 
kownika S m i g ł e g o-R y d z a, komendanta 1 p. 
p., zgłosiła do gen.-erub, Beselera wniosek o 
zwolnienie go z Legionów,

P'lb-1- !"gO.
: ^a-nkiiięcie kursu wyższej aemimsYary, w Waf- 
sza1 de. WTe czwartek odbyło się zamknięcie akade: 
niickiego kursu dla wyższych urzędników admini* 
stracyjnych przy uniwersytecie warszawskim, se- 
ryi dmgicj. Do słuchaczów przemawiali: dyiektoi 
kursów, prcfesir Łyskowski, oraz hr. I^erchcnfeld 
w imię siu zarządu kursów. W imieniu ogółu słu­
chacz', w gfcg zabrali pp.; pastor Zdzi;łaiv Geislei 
i Ja.. Sienkiewicz. Wśród słuchaczów kursu seryi 
drugiej — według zawodów — było: 1 pastor, 23 
rojników, i0  przemysłowców, 9 nauczyciel,, 48 in­
żynierów, 20 prawników, 17 handlowców i 15 urzo 
uników. 1 ' ^
« Pożar w hoteh. »Bńt,foI< w Warszawie. — Wj

czwartek okolą godziny 7 wieczorem na Krakow­
skim  Przedmieściu w domu hotelu *Bristol« n« 
poddaszu wytmchł pożar. Wydobywające się pło­
mienie szybko bardzo przedostały się na zewnątrz, 
Pc przybyciu na miejsce pożaru strażacy, nie zwa­
żając na płomienie i gęsta kłęby wydobywającego 
się dymu, przystawili szybko drabiny, aby dostać 
się na płonące poddasze, oraz dach i umiejscowić 
rozszerzający się ogień. Po godzinnem energicz- 
nem ratowaniu zdołano ugasić płomienie.

Dur komisyi Rockefellera dra Polski. » Ueut.schę 
Warschauer Zeitung* donosi: »Przez p. inżyniera 
Dagoberru Wacbtola w Berlirue kumisya pomocy 
Rockefellera wszczęła kroki, a Dy sumy frachtowe, 
wpłacone dawniej za otrzrmane już transporty mle­
ka skondensowanego, zwrócono na rzecz ubogich 
w olsee. Urząd Rzeszy do spraw wewnętrznych 
ońnióst się do tej prośby przychylnie i polecił dy- 
rc-keyi kiólewskiej kolei w Berlinie wypłacić 5.661 
marek p. Dagobertowi Waehtelowi, który przeka- 
za1 4.162 maiek p. prezydentowi m!asta Warsza­
wy dla ubogich w Waiozawie i 1.409 marek p„ pre­
zesowi kom.syi pomocy dla ulżenia nędzy w Pol­
sce*.

Magistrat w Grajewie. JaK donosi »Głos« war­
szawski, w mieście Grajewie, gub. łomżyńskiej, w 
ktorem żyazi stanowi?- , przeważającą ogromną 
większość mieszkańców, pierwsza z wyboru Rada 
miejska liczy na 9 radnych tylko 3 Polaków'. Tt 
też magistrat miasta nie urzęduje zupełnie w 30- 

bety i święta żydowskie — Pod tym względen 
jest to zapewne pierwszy magistrat w Polsce.

rtepertopr teatru miejskiego w Krakowie ^ 
Im. Juliusza Słowackiego.

W  sobotę dnia 28 b. m. „Uprowadzenie % Sera 
u“ Mofiurta; występ Jadwigi Dębickiej.

W niedzielę, dnia. 29 b. m.Nwi"czorem: »Upro 
wadzenie z Seraju* Mozarta, występ J. Dębickiej, 

Wo wtorek, dnia 31 b. m.: »Uprowadzenie z Se­
raju* Moza "ta; w-rstęp pp. Dębickiej i Tarnaw­
skiego

Ropertoai miejskiego teatru ludowego.

W sobotę, dnia 28 brn.: ,T*aji Geldhab“ , ,^,ita ej 
omp.“ Al. h" Fredry

Dr fiflasaryk,
Berlin, 28 łiipca. 

WschadtLia A-gencya telegraflozna (W  AT) do- 
nosi z  Amsterdamu:

zaprzecza pogł^cco, jakoby proi M# 
'rarys ■ąm:ctóywa.T~rav "T/jiiU)®! " ipbz fcffi p̂ JSIP
szwa^carski-ego awrócu się do rządu aiustryta.
okiego o pocawolenie na powrót do Ozeah. Agen.
cya ^Reutera zawnwaza, że 'prof Masiairwik, któ-i
rego w  Ausitryi skrazane na śmierć, przebyiwr
obeunie w  Roisy', gdzie mu niedawnio ternu go-
neraf Bnusiłow nrzesłał życ,zenia za jego I jego
roialajców zasługi około pracy i pomoi( w awy-ą
cięstwach wolnej Rosy. i jej Ic-rzci)ców,

' Telefoniczni! i lelejrancine
^intfwnafd t. K. Biura Uorssp,

z dnia 28 lipca.

Nowi członkowie Trybunału państwa. 
Wieaeń. Cesarz aandaa.ował całonkmnrr Try. 

bram: i  u Pańsiurowego persłów pat! a meil.tarnjmll 
dra Edwarda K o c r n e r a, prezydenta Izby 
adwokackiej w Iradzc i dra JuBuoza Sylwestra; 
advTOka;a w Salzburgu.

Cesarz a V I pożyczua wojenna 
_ Wiedeń. Ces ara w p m rt  arwe żywe zadw/ołtJ 

ńio ministroyd finansów przy sposobności spraw 
Wzdaniu o wyniku 6 pożyczki wojennej, w 
sziozególnoś-ci z powodu skutecznego w&półdzSaS 
łamią baraków' I patyyotycznego powrcia rarzet 
prasę. f :

! Awans urzędników sądowych.
Wiedeń. Kiarowmtk ministe rstw: sprawdedlt 

wuści V'yst0'80w'ał do wszystkich wład-z 3pr<a 
wiedhwości Reskrypt, w  którym zvyaca piezy* 
den tom władz sądowych uwagę na to, żeby 
przy awansach podwładnych , urzędinilków u- 
względnlali przecit?wszy?‘kiom. jch zdolnhść J 
wytnwałość i żebj o tych przymiotach u rzędni 
ków pnwki -nyw>li się bezpośrednio pracz styoz* 
ność osobistą, pwłez brwaraic ns* ruaprawach, 
odwiedza,nio bauceia.ryi' itd.

1 Zajęcie ziemniaków.
Wiedeń. Dzisiaj pojawi' się w  »D7’eta uću uj 

Staw państwa« rozporządzenie w  sprawie zsjęl 
eia ziemniaków od 1/8 b. r. Wszystkie, ziomnla^ 
ki mają być oddawane do wojennego nrzęda 
rozizielczego, ł będą wydawane za ksrtara, 
ziemniaczaneml, a w  miastach ponad 7.000 dH 
podstawie rejanowarak- Cena od 1 do 20 mew 
pSffia wynosi 40 K, od 20 sierpnia do 5 h uzośirh, 
25 K , a później oo 15 K  za eentirair. 7

Pojawi się także rozporzad-ćcaiie o aurogał 
tach i ,cei-acli ka wy.

Przesnenie gabinetowe w  Rumunii, m-p j 
Jafsy. (A g  Favasa, 26 lipca). Kryzys mdrU 

'3teryałny zakończył się. Rząd znajduje popan 
cie w  partyi konserwatystów. Take Jonescu Ety
stał Tłń&iKrwsny rat&tępcą nrezydch-ta ministrów!

Przyt i óoenie spokoju w Hiszpanii. • -'77! 
MauYd. Stara, obięzenia w Walono, został 

zniastomy. Połużente w kraju jesfc znów mnę 
małne, 5 - I #

Odpo.utd/iaiay rtdzhtor:

^ K O N S T A N T Y  SROKOWSKI .  , 
Wydtfwct: g  1  j

RUDOLF OSMAN. : /
Rzadca drukarni U. K. Gór
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